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Wyciąg * obrazu działań rządu Królestwa 
Polskiego w r. 1855. złożonego Naj jaśnie jsze -

mu Panu przez -Namiestnika Królestwa.
( C i ą g  d a l s z y . )

I. W yd zia ł spraw  w ew nętrznych i duchownych.
Rzem iosła.

W  1854 r. w 1855 r. więcej mniej
W szystkich  

rzemieślników 
w K rólestw ie
b y ł o .   85,998 85,857 „ 144
N a  zakupno 
m aterjalów  su ­
row ych wy- rubli srebrnych
d a n o   6,901,365 8,622,833 1,721,468 .,
W arto ść  w y­
robów  z tak o ­
w ych w yno­
siła ..............  15,591,771 17,498.377 1,907,606 „

W  liczbie rzemieślników było: szewców męz- 
kich i dam skich 16,214, kraw ców  10,286, kowa- 
lów 8,409, piekarzy 5,937, rzezników 4,390.

Z tych  w ydali najwięcej na m aterjały surowe 
rzeźnicy, młynarze i piekarze, a mianowicie: rze- 
źnicy 2,518,895 rs. młynarze 1,969,738 i piekarze 
1,867,986.

Po  potrąceniu summ w ydanych na zakupno 
m aterjałów  surow ych, w szyscy w ogóle rzemieśl­
nicy mieli zysku 8,875,544 rs.

K ażdy zaś z nich w przecięciu zarobił po 103rs. 
37 k. czyli po 2 rs. 31 */» k. więcej ja k  w r. 1854, 
w którym  przypadało na kaz'dego w przecięciu po 
101 rs. 5 4/* kop.

Handel: a) zeicnętrzny. H andel zewnętrzny

K rólestw a Polskiego, tak przy wozowy jak  i w y­
wozowy, wzrósł znacznie.

Ogólna summa obrotow a tego handlu za rok 
1855 wynosi około 30,931,169 rs. czyli o 10,912,792 
rs. więcej aniżeli w r. 1854.

Summa będąca w ruchu w handlu  zewnętrznym  
wynosiła:

W  1854 r. w 1855 r. więcej mniej
rs. rs. rs.

Z Prussam i:
przywóz 5,592,298 14,425,378 8,833,080 
wywóz . 7,399,799 8,914,238 1,514,654 „
Z Austrją:
przywóz 4,717,886 3,707,784 „ 1,010,102
wywóz . 2,308,532 3,883,694 1,575,162 „

Najważniejsze z tow arów  z Pruss przywiezio­
nych były: bawełna, oprzędy, w yroby metałlowe, 
ryby, farby, w yroby jedw abne i tow ary kolo- 
njalne.

Z Austrji: sól, wino, jedw ab surow y i w oprzę- 
dach, oliwa, olej, owoce, narzędzia, modele i t. d.

W ywieziono do P russ: drzewo, zboże, bydło, 
słoninę, łój, len, konopie, ziarna oleiste i Wełnę.

Do Austrji: zboże, słoninę, łój i wełnę.
K orzystny w  1855 r. billans handlu zewnętrz­

nego Królestwa przypisać należy głównie w y ­
padkom politycznym, w  skutku 'których część 
handlu przywozowego Cesarstwa zwróciła się do 
komór celnych Królestwa.

b j  W ew nętrzny: H andel wewnętrzny, którego 
artykuły  główne stanow ią: konie, bydło, sprzęty  
gospodarskie, przedstaw ia następujące rezultaty: 

W  1854r. w 1855r. więcej mniej 
rs. rs. rs.

N a targi i ja r ­
m arki przy­
wieziono ro- 
m aitych prze­
dmiotów za . 4,994,348 5,500,245 505,897 
Sprzedano za 2,796,143 3,322,437 526,294 

Na jarm arki w Kaliszu i w W arszaw ie p rzy ­
wieziono wełny 17,018 pudów, czyli prawie o p o ­
łowę mniej jak  w r. 1854, a to z pow odu znacz­
nego ubytku owiec w Królestw ie.

Ubezpieczenia: aj W ysokość ubezpieczeń bu­
dy nków^wy nosiła w 1855 r. 160,556,290 rs. czyli 
o 2,458,700 rs. więcej aniżeli w r. 1854.

Summa pieczęciowa składki od ubezpieczenia 
wynosiła po 5 ’/ ,  rs. od 1,000.

b)^ Ubezpieczenie ruchomości wzrosło do rs. 
50,859,697 i wynosiło o 4,518,223 rs. więcej ja k  
w r. 1854.

Summa przecięciowa składki wynosiła 63/io rs. 
od 1,000. 1

c) T ransportów  lądow ych i w odnych ubezpie­
czono za 6,768,420 rs. więcej jak w roku  1854 
o 2,725,116 rs.

Summa przecięciowa składki wynosiła 63/< rs . 
od 1,000. ‘

d) Osób przystępujących  do ubezpieczenia na 
życie było 207, więcej jak  w r. 1854 o 11.

K apitałów  m ających być w ypłaconych jedno- 
razowie ubezpieczono na rs. 590,581. więcej ja k  
w r. 1854 o 30,400 rs. a rocznych dochodów  na 
rs. 1,489, mniej jak  w r. 1854 o 13 rs.

Ze składek osiągnięto 110,532 rs. więcej jak 
w r. 1854 o 13,690 rs.

ej W  kassach oszczędności w r. 1855 było:
W  W arszaw skiej: uczestników 6,754 t. j .  tyle 

co w r. 1854; kapitał przez nich wzniesiony w y­
nosił 194,329 rs. więcej jak  w r. 1S54 o 37,737 rs .

W  kassach prow incjona lnych: uczestników 
b y ło 2,094, mniej jak  w r. 1854 o 25; kapitał przez 
nich wniesiony wynosił 30,037 rs. więcej ja k  w r .  
1854 o 91 rs.

W ięzienia. W  domach badań K rólestw a P o l­
skiego w r. 1855 (wraz z pozostałymi 1,718 z r. 
1854) było 8,152 więźniów , z k tórych  ubyło 
w ciągu roku 6,721, pozostało zaś na rok 1856 
1,431 (mniej ja k  w końcu 1854 r. o 287).

W  więzieniach karnych i tw ierdzach, łącznie 
z pozostałym i z 1854 r. 2,745 aresztantam i, było 
w 1855 roku 6,494; z tych  po ubyciu 3,676, po ­
zostało na 1856 r. 2,818 (więcej jak w końcu roku  
1854 o 73).

W 1855 r. było w aresztach detencyjnych 9,721 
i w policyjnych 52,557 więźniów; z tych  po uw ol- 
nieniu, przeniesieniu do twierdz i domów przy-
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Zygmunta Kaczkowskiego.
(C iąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 281.)

A wtedy już wszystko troje bawili się r a ­
zem wesoło, a  zabawa ich do chodziła cza­
sem do tego stopnia pustoty, że młodzi d w o ­
rowali sobie delikatnie z s taruszka, jakoby 
się już tak przeląkł konfeder atów, ze  nawet 
ich we śnie widuje. Z czego sam hetman rad 
się uśmiechał, mówiąc potem z westchnie­
niem: — Tak to to podobno nam wszystkim 
idzie na tym świecie. Dopóki człek młody, 
wygrałby sprawę niejedną, lecz myśląc skro­
mnie o sobie: niema do gry odwagi: a  jak  sie 
zestarzeje i wzrośnie w znaczenie i siłę, zno- 
wuby wygrał, ale już wtedy grać mu się nie 
chce. A to sobie pamiętaj, mój Sodalisie, i 
pókiś młody, kuś się o wszystko, bo niema

rzeczy, któraby była niepodobną dla ciebie... 
Po takich i tym podobnych słowach Zofja 
spuszczała oczy ku ziemi, a  Jerzy rzucał na 
hetmana spojrzenie ukradkiem i w racał w za­
myśleniu do dworu.

W  takim stanie rzeczy minęło kilka d łu ­
gich tygodni prawie całkiem niepostrzeżenie. 
I minęła już pierwsza połow a maja, i poczę­
ły się dnie spokojne i ciepłe, zapowiadając 
d ługotrwałą pogodę. Parę  tygodni takiego 
powietrza postawiły Ożarowskiego prawie 
juz całkiem na nogach. Już się mógł najswo- 
bodnićj przechadzać o własnój sile, już broń 
udźwignął i robił nią nienajgorzśj, już nawet 
konia dosiadał i przedsiębrał kilkogodzinne 
przejażdżki bez umęczenia. Jakoż czując się 
tak bliskim powrotu do zupełnego zdrowia, 
począł coraz ciekawiej wczyty wać się w poli­
tyczne gazetki, a  zarazem rozmyślać, jak, 
którą drogą i w którem miejscu byłoby mu 
najsnadniej przystąpić do tych, do których 
w ołały  go głosy kochającego serca i obo­
wiązki sumienia. Tak myśląc, rozw ażał tak­
że, jakimby sposobem najgładziój rozprawił 
się nareszcie z Hetmanem. Była w tem tru ­
dność nie lada, albowdem nietylko chodziło 
mu o to, ażeby po zerwaniu stosunków obe­

cnych zachować dla siebie zawsze niezmien­
nie wiele znaczącą przyjaźń Sieniawskich, ale 
także i o to, ażeby przenosząc się teraz z je ­
dnego obozu w drugi, nie przyjść tam z go- 
łemi rękami i skutkiem tego nie znaleźć się 
w położeniu zmazania tego wszystkiego, cze­
go się dobił dotychczas, i rozpoczynania re ­
jestru zasług na nowo. W najgorszym razie 
był on wprawdzie zdecydowany, wejść choć­
by tylko z szablą u boku do szeregu walczą- 
cych ,—  był on jeszcze zanadto młodym i za 
nadto ufał swym siłom, ażeby i w takim r a ­
zie o swoją przyszłość rozpaczał; — ale, jak  
z jednój strony wiedział o tem aż nadto do­
brze, że cały pułk wyćwiczony, umontowa- 
ny i do boju gotowy, nie może być i dla naj- 
większćj armji obojętnym nabytkiem, tak zno­
wu z drugiej tyle prac swoich, tak wiele tru­
dów a  zresztą cierpień i bólów zrzucić umyśl­
nie w paszcz zapomnienia i nie wziąć przy- 
najranićj ich rachunku ze sobą, uw ażał za 
nieroztropność chłopięcą, którejby sobie n i­
gdy nie mógł przebaczyć. Widząc tę trudność 
i widząc zarazem dzisiejsze usposobienie het­
mana, przy którem ona jeszcze się o wiele 
zwiększała, zakłopotany Sodalis sam cza­
sem nie wierzył, ażeby się tak dziwacznie



ułku i pracy, oraz wytrausportowaniu na miej­
sce zamieszkania, pozostało na 1858 r. 12,047.

Summy więzienne w 1855 r. wynosiły 347,552 
rsr. z tych oszczędzono 34,426rs. które uz’yto na 
umorzenie długu, zaciągniętego na budowę wię- 
zień w miastach: Kaliszu, Siedlcach i Płocku.

Na fabrykach więziennych, więźnie wyrobili 
w 1855 r. płótna, drelichu, sukna i kołder 102,956 
arszynów; z tych, po użyciu większej części na 
potrzeby więzienne, pozostało 3 \ 7 0 6  arszynów.

(D alszy ciąg  nastąp i.)
-T ~ l II I. I S« = i -TT-1  —

Korresponclencjift Kroniki.
Wrocław 20 P aździernika 1858 r.

W  tych dniach wyszedł Katalog Nr 02 a n ty ­
kw aria tu  niegdyś Schietterowskiego, a teraz na­
leżącego do p. Hugona Schutscha; w spisie mło­
dego, czynnego xięgarza, z części polskiej naszej 
prowincji pochodzącego, tyle ciekawego dla po­
laka znalazłem, że warto nieco obszerniej, o treści 
jego pomówić. Między ręhopismami, (przedmiot 
jeszcze mało wprow adzony w handel) Znajdują się 
jako  osobliwsze: Franciszka KSckritza, Fabrem 
zwanego, Ckronicon do r. 1547 sięgający i Origi- 
nfeś Vratislavienses, Adama Scholtza Kronika 
wrocławska, napisana w r. 1603, wspominająca 
też o tern* co się działo w Czechach, w Polsce, 
w Morawji, Auśtrji i na Węgrzech; Krysztofa Sei- 
dla relacją historyczną o klęsce i przywilejach 
m. W rocław ia z roku 1700. Z dzieł tyczących się' 
dziejów  szlązkich  zasługują na szczególną uwagę: 
Z Silesiacarum rerum scriptores Sommersber- 

•ga z roku 1729, (bardzo rzadkie, a dla tego 
bardzo poszukiwane), bogaty zbiór (do 100 dzieł) 
Odnosząpy się do h isto rji W rocławia  Sinapiusza 
Osobliwości szląskie, dzieło heraldyczne w 4-to- 
mach z r. 1720, a Zepkena GynaeeehiirSilesiacum 
Ligio Bregense, z rodowodem od Piastów zaczy­
nającym się, z r. 1625. Oddział p. t. Polonica 390 
numerów obejmujący, oprócz dzieł wyłącznie lii-! 
storycznj cb. zawiera i inne pisma tyczące się Po l­
ski, oraz i rzadkie teraz xiąźki w Polsce druko­
wane, nakoniec to co wszystko w dziejach Pomo­
rza, P rus  wschodnich i zachodnich ma styczbość 
z Polską. — Z niego w artoby wzmiankę czynić 
o następujących dziełach tyczących się ko n s ty tu ­
c j i  i statutów . Constltucye koronne y  W .  X. Lite­
wskiego od r. 1550 do r. 1683 przez Badowskie­
go krótko zebrane, W arszaw a 1685;' Constitucye 
na zakończenie konfederaeyi TarnogrodzkiÓj y 
innych konfederaeyi prówincyonąlnych w r. 1717 
postanowione, Vafsaviae, 1717; Constitutiones 
comitiorum pacificationis, extraordiuariorum, p e r  
duas hębdomades, VarSaviae habitoruin et In 
diem 25 tnensis Junii, anno 1736edictorum, Drez- 
dno, 1736 (też w francuzkiem i niemiećkiem tłu­
maczeniu z tegoż samego'roku), wyżej wspomnia­
ne dzieło Badowskiego, przez Załuskiego popra­
wione y  suplementem bbśzernym od r. 1683 aż 
do ęstatniey konstitucyi Seymu 1726 r. opatrzo­
ne, Lipsk, 1733; konstitucye seymów walnych 
ordyn. z la t 1724 i 1778, Warszawa; konstitucye 
seymu extraordyn. w W arszawie r. 1767, a w r.

splątany węzeł dał spokojnie rozwiązać, —- 
miewał tóż czasem chwile, w których*był pe­
wnym, ze się to nie zakończy inaczej, tylko 
po prostu wymarszem bez pożegnania; — je- 
dnakże niiiiby przyjść miało do tój ostatecz- 
ńośći, ufał jeszcze swojej wymowie, swój o - 
brotności, a nareszcie i przywiązaniu hetma­
na do siebie, i miał jak  najlepszą nadzieję. — 
Jakoż odtąd zaczął już coraz pilniej śledzić 
hetm ana, korzystając z każdej swobodnej 
chwili, ażeby go stateczną o sprawach publi­
cznych rozmową przygotować do przyjęcia 
jęgo zamiarów.

Ale tymczasem, prawie nim jeszcze zaczął 
swą propagandę, dostrzegł pomimo Woli, że 
na zenicie domowego firmamentu Sieńiaw- 
skich jakoś się konstellacja zmieniła. Nie 
mógł on zrazu odgadnąć, co jest, ale widział 
wyraźnie, że pomiędzy hetmanem i hetmano­
wą jakiś wichr niespokojny przewionął i ha r­
fę ich małżeńskiego pożycia, dotąd zawsze 
tak strojną, jakoś dziwnie rozstroił. A musiał 
to być jakichś wichr nie chwilowy, ale ciągle 
trwający, bo nieporozumienie widoczne p o ­
między małżonkami wciąż trwało i dochodzi­
ło  chwilami nawet do tego stopnia, że hetman 
przez -cały wieczói ani jednego słowa nie

1768 ex consenStf ordiuum totius Reipublicae u- 
stanowionie, Warsz. 1768; konstitucye publiczne 
za stjuiu excraordvuaryjuego yWarsz. pad  węzłem 
generałney konfederaeyi oboyga narodów tr a- 
jącego r. 1773 a w r. 1775 uchwalone, z dodat­
kiem kon s ty tu cy i 'W . X. Litewskiego w r. L773, 
a w r. 171 5 ucawalone. W arszaw a 1775; Proin- 
ptuarium statutoruin omnium et constitutionum 
Regni Połoniae, per Paulum Sczerbic, Brunsb. 
1604; Summariusz niektórych konstitucyi W. X. 
Litewskiego za panowania króla Stanisława Au­
gusta przedrukowany; Volumina legum, leges, 
statuta, constitutiones, privilegia Regni Połoniae, 
Magrii Due. Lithuaniae etc. tom. 6. Warsz. 7732 
— 39; Lelewela, trzy konstytucje polskie; Crotne- 
ri M. de origine et rebus gestis Polonorum, Basi- 
leae, 1568, aeced. Curaeus gentis Silesiae annales. 
Witenbergae, 1571; Dlugossi Joannis seu Łongini 
historiae Połoniae. libr. XII, 2 tom. Lips. 1711 — 
12( Grynaela Szym. Novus orbis regionum, Basi- 
leae 1555 (w których mowa o Tata tarach  i Sarm a­
tach, o poselstwie Moskowitów i o zwyczajach 
dawnych Prusaków; Juris provincialis quod Spe­
culum Saxouum vulgo nuncupatur. Lib'fi tres. 
Samosci, 1601; Jus inunieipale przez Pawła Szezer- 
bicza, natenczas syndyka lwowskiego, Lwów 1582 
z dodatkiem Speculł Saxonici tegoż samego pisa­
rza; jego liypoinnena Reginarum Połoniae, Grac. 
1672; Kuropątniekjęgo, Wiadomość o klejnocie 
szlacheckim, oraz herbacli domów szlacheckich 
w koronie Polskiej i w W . X. Litewskiein, 4 czę­
ści, W arszawa 1783; Lubieńskiego Stanislai Epis. 
Płeć., opera posthutna, Atttverpiafi,4643 (bardzo 
rzadka i dobrze zachowana xiążka); Neugebaura 
z Cadan, Kunstreiche eygentliche Bildnissen 
aller und jeder  Fiirsten und Kónige in Polen, 
von dem uralten Lechs bis auf Sigistnundum 
Ill .Sam pt Bcschreibunglhres Lebens (czterdzieści 
cztery miedziorytów monarchów polskich) Frank, 
nad Menem, 1626: Niesieckiego, korona Polska 
tom I z r. 1728, Lwów; Priinsiusa Jakóba, Leges 
seu statuta ac privilegia Regni Polohiae omnia, 
Cracoviae, 1553 (opus rarissimura!) i wiele innych 
niemnićj ciekawych i ważnych dzieł. Po ich spi­
sie katalog wspómuiony wykazuje 155 icizerun- 
ków znakom itych Polaków , niektóre oryginalnego 
rysunku, a końefcy się wyliczeniem dzieł tyczą, 
cych się historji Rossji, Czech, Moraw i Węgier.

Cieszyłbym się prawdziwie, gdyliyin wskazaniem 
na te skarby w stolicy Szląskiej znajdujące się, 
przysłużył się archeologom lub lubownikom rza­
dkich dżieł krajowych; również pożądaną dla 
nich będzie zapewne wiadomość, że wspomniony 
xięgarz Skutsch zamierza urządzić licy tuc je  w ią­
zek  w sposób, jak  odbywają się w Lipsku i w H a­
li. Przez takowe niejedno dzieło ważne, wycho­
dząc z zakątka zakurzonego, wyratuje się od pe­
wnej zguby. Nie ma wątpliwości, źe Szląsk nieu- 
bogi w 7,ubytki drukowane.

Mówiąc o xiążkach, warto umieścić słówko ża­
lu, źe dzieł w Warszawie wychodzących, tu hic 
nie widzimy. Jeśli spytamy się xięgarżv naszych 
O powód tego braku, o trzymamy odpowiedź, że

przemówił do żony. Jednego wieczora nawet 
dopuścił się takiej nieoględności, że w obec 
wszystkich domowników przy wieczerzy ze­
branych tak się głęboko zapędził w rodzin- 
no-historyczne badania, iż dowiódł jakby na 
dłoni, że Lubomirscy są taką  samą szlachtą, 
jakiej tysiące jest w Polsce i nic ich wcale 
nie upoważnia do pomiatania innemi. Pocześm 
jakby od założenia do wniosku przeszedł do 
Ożarowskich,'a wyliczywszy zasługi, i kolli- 
gacje ich domu-, Wróżył im Wielką świetność 
w przyszłości.

—  Bo to tak u nas jest w Polsce z roda­
mi! — pow iadał hetman. —  Wielkość i świe­
tność i s ław a koleją idą i przzy nikim się nie 
trzymają bez końca. Wyniesie się który, z a ­
błyśnie, zalśni, aliści w oka mgnieniu już go 
i niema — a  na jego miejsce powstaje drugi,
0 którym dotąd ani słychać nie było. W yją­
wszy jednych Potockich, którzy się stale trzy- 
mają i jeszcze hie tak prędko się skończą, bo 
jest ich wielu, któryżto wielki ród starożytny 
już nie zaginął albo teraz nie ginie? Odzież 
są Górko wie, Kmitowie, Lascy, Tęczyńscy 
Herburtowie i tyle innych? Niemasz ich —  a
1 Sieniawscy już idą. A kiedy tamci kwitnęli, 
któż s łyszał o tych, którzy dziś błyszczą u

xiąźki polskie nadzwyczaj drogie, odbyt szczupły 
a co najważniejsze a obrotowi najbardziej p rze­
szkadza, że nakładcy polscy nic nie wysełają w ko­
mis. K upujący znaleść się mogą dopiero wtedy, 
kiedy je s t  towar, a gdyby w ciągu lata ktoś był 
pomyślał zaopatrzyć kąpiele szlązkie w dobre 
dzieła polskie, bezwątpienia zrobiłby dobry inte­
res. O nowościach literackich w Polsce dowiadu­
jem y się zwykle z Kurjerka, więc ze źródła nie­
koniecznie pewnego, przypadkowo zaś tylko po ­
kazują się za oknem jednego lub drugiego xięga- 
rza te i iuue dzieła. Najnowsze, com tu zobaczył, 
było: Leśniewskiego Plistorja naturalna w 3 to ­
mach z atlasem: Arago Podróż około świata; Jo an ­
ny Belejowskiej, Panie! W ysłuchaj modlitwę; 
Mickiewicza tom 6 i najnowsze numera (V, VI) 
Xięgi świata, wszystko to z nakładu S. H. Merz- 
bacha, a odznaczające się pięknem, gustownem 
wydaniem i dalej Kraszewskiego Jermołę, Zacha- 
rjasiewicza Dwaj lutniści, Gregorowicza Tomka 
Sandomierzaka i Szymanowskiegó Wojciecha 
W ielką grę z geografji polskiej. Tom pierwszy 
C zarnoxię in ika  z R zym u  romansu Gutz/mwd dzie­
więć tomów obejmującego już opuścił prassę. 
Co publiczność ma z niego w ręku, jes t  niby wstę­
pem do Całości, ale już tak zajmujący, tyle cieka­
wości zbudzający, że z upragnieniem wszyscy 
czekają na ciąg dalszy. Sądzono, źe pisarz w n o ­
wym utworze swym idzie za wątkiem R ycerzy  du­
cha pierwej wydanych, ale on puściwszy się inną 
zupełnie drogą, nowe wprowadza figury i chara­
ktery wpływające i działające na objaśnienie lub 
rozwiązanie kwestji żywotnych naszego wieku. 
Jeśli nie mylimy się dzieło całe będzie epopeją 
naszych czasów, w której autor z talentem, k tó ­
ry podziwiamy u Cerwantesa, dla potomstwa ro z­
wija gienjalny a wierny obraz stanu oświaty, k tó ­
ra nam właściwa.

Grono wielbicieli J. I. Kraszewskiego  nie szczu­
płe i w naszem mirście, mocno żałowało, źe za­
cny powieścio-pisarz z powrotem do domu omi­
nął stolicę Szlązka, gdzie jak  w W. X. Poznań- 
skiem z pewnością rachow ano na jego odwiedzi­
ny. Zrobiono nawet niektóre przygotowania na 
jego przybycie, ale nadzieja oczekujących na u- 
pragnionego gościa spełzła z wielkim smutkiem na 
niczem.

WIADOMOŚCI ZAGRAMOZXK
T m I e y r  a m y.

P a r y ż  19 P a ź d z i e r n i k  a. Dzisiejszy 
Mońiteur donosi, źe Fuad  pasza miał w niedzielę 
pożegnalne posłuchanie u Cesarza, i ze tegoż dnia 
Cesarstwo Ichmość odwiedzili Xięeia Hjeronima 
w Meudon.

M a r  s y  ł  j  a 18 Pm z d z i  e r . n  i  k  a. Bom­
bay Times z dnia 24 wrześuia donosi, że Anglja 
od dnia 1 tegoż miesiąca rozpuściła armię k ra jo ­
wą w Pendżab jako podejrzaną, i że codzień od ­
syła po dwudziestu ludzi z każdego pułku do ich 
domów. Dwa pułki obawiając się ź^b y ^ jch jn e

góry? A między tymi Ożarowscy niepospoli­
te zajmują miejsce. Bo nietylko że żwawo 
prą naprzód i oczewiście się wyprą wysoko, 
ale jeszcze do tego należą do takich, o k tó ­
rych już i dawniej wiedziano. Miałżebym te­
dy pomiędzy ludźmi w y b ie ra ć ,  to bez wątpie­
nia wolę takiego, który pełen siły i życia ma 
jeszcze cały świat zasług i sławy przed so­
bą, niżeli którego z takich, co się już wyczer­
pali, ostatkami dziś gonią i lada dzień także 
sie skończą  A chociaż tego nie może po­
ją ć  rozum niewieści, mniejsza z tern; wiedział 
Bóg dobrze, dlaczego da ł berło świata męż­
czyznom!

Na te słowa wypowiedziane nietylko z pe­
wną goryczą, ale nawet bardzo dobitnie, p a ­
ni Sieniawska przytknęła chusteczkę do ust, 
wstała poważnie z miejsca i odeszła powol­
nym krokiem do bawialnej komnaty. Za ni§ 
pow stał dwór cały i damy wyszły za hetma­
nową, mężczyźni zaś pozostali w sali ja- 
dalnśj, oczekując rozkazów hetmana. Jednak­
że tak tam między damami, jak  i tu między 
mężczyznami, panowało jakieś dziwnie na­
prężone milczenie, albowiem wszyscy tak ro­
zumieli, że owe słow a powyższe hetmana, 
wypowiedziane w obec całego dworu, były



Wytępiono pojedynczo, powstały w Mooltan; 1400 
buntowników padło w walce z oddziałem wyko- 
inenderowanym na iółjr poskvomienie. Bombay Ti­
mes ubolewa nad tym fatalizmem.

Tenże dziennik zapewnia, że interessa w króle­
stwie Oude źle idę.: powstańcy zuajdują. się tam 
w wielkiej liczbie, ale podobno między ich d o ­
wódcami panują niezgody.

W yspa Ceylon została połączona z stałym lą ­
dem Indji przez linę telegraficzną podmorską.

( Independance Belge.)
A N G L J A.

Londyn 17 Października. Wykazaliśmy już, jak 
bardzo oszukała się oppozyoja, spodziewając się 
obudzić namiętności kraju w kwestji polityki za­
granicznej, można więc na pewno liczyć, że gabi­
net na przyszłych posiedzeniach nie spotka ża­
dnej ważniejszej trudności, oprócz jednej kwestji 
reformy.

Dwadzieścia ośm lat temu, jak okrzyk »refor- 
my parlamentarnej >< brzmiał tak głośno, że całej 
Anglji nie dał spać spokojnie. Whigowie przyjęli 
go za hasło i przeprowadzili sławny bill reformy 
środkami, które w każdym innym kraju byłyby 
uważane za rewolucyjne.

Sądzimy tu potrzebnein przypomnieć, że oprócz 
agitacji jak a  istniała przeciw arystokracji, ludzie 
z Birmingham gotowi byli pójść na Londyn, i że 
parowie ustąpili dopiero w ostatniej chwili, z po­
rady  króla, k tóry nie chciał dopuścić Starcia.

Jakaż to sprzeczność z dzisiejszym stanem opi­
nji,; dziś zaledwie że możemy powiedzieć, że istnie­
je  jakie poruszenie na korzyść reformy, nawet 
między ludem, ponieważ to nie ma najmniejszego 
pozoru ważności i naczelnicy rozmaitych opinji 
przekonani są, że nie ma potrzeby używać krzy­
ków o reformę, jako środka agitacji. Nawet na­
czelnik tory sów przychylił się do Wystąpienia 
z billem reformy jedynie dla tego, że jego p o ­
przednik w gabinecie włożył ten obowiązek na 
koronę w przedostatniej rnowie.

Arystokracja uważała akt reformy 1832 roku 
jak o  środek rewolucyjny i whigowie razem z to- 
rysaini zgodzili się na odmówienie wszelkiego po ­
parcia jakimkolwiek dalszym propozycjom zmian. 
Liberaliści i ultra-radykaliści, którzy mimo to po ­
częli zaraz agitować dla otrzymania nowych ustą- 
pień, ponieśli ciężką klęskę, kiedy lord John R us­
sell oświadczył, żeten akt je s t  już »ostatecznym,” 
za co dostał przydomek Finaliły-John.

W pierwszej chwili popularność łórda John 
Russell doznała wielkiego wstrząśnieuia, ale 
wkrótce, podźwignął się znowu w opinji, w y s tą ­
piwszy jako  organ dalszych reform. Lord P a l ­
merston złożył pewnego dnia swój portfel, ponie­
waż nie obciął zezwolić na nowe reformy, a nie­
długo potem lord John  Russell, nie znajdując po­
mocy z żadnej Strony, nie wyłączając nawet sze­
regów radykalistów, musiał zrzec się swego billu, 
czyniąc to ze łzami, (lord John  Russell był wtedy 
kierownikiem (leader) Izby niższej w gabinecie ko­
alicyjnym.)

Jakiż był powód tych niepowodzeń lorda John
IŁ , ..#11— II t f g m i u m i a n w — — .■

stanowczym Wstępem do nadzwyczaj w ażne­
go zdarzenia. Jakoż w szyscy patrzali na Je­
rzego takiemi oczym a, jak gdyby go widzieli 
dzierżącego już w ręku wielką buław ę i pa­
nującego na zamku Brzeżańskim. Niektórzy 
nawet poczęli sobie szeptać coś o tern lub da­
w ać znaki oczym a, —  tylko on jeden stał nie- 
wzrus*ony a oparłszy się prawą ręką O kra­
wędź stołu, zdaw ał się być nieprzytomnym i 
nie wiedzieć, oo się z nim dzieje.,...

Tymczasem hetman siedział jeszcze przy 
stole i patrzał zachmurzoneini oczym a w te 
drzwi, któremi hetmanowa odeszła. Tak pa­
trzał przez m ałą chwilkę, — poczem w szakże  
obrócił się i spojrzał na swoich dworzan, a 
widząc ich wszystkich na nogach, rzekł do 
nich.

—  A wy czego powstali? kobietom czas, 
bo to spać idzie z kurami, ale my się jeszcze  
możemy zabawić.

Jakoż kazał dać wina i przepił zaraz do 
Granowskiego i Bekierskiego, dwóch najw e­
selszych przyjaciół, jakich miał na swym dw o­
rze. Posiadali w szyscy, siadł także i Jerzy, 
lecz czuł to, że go w tej chwili jakoś dziwnie 
gniótł mundur i było mu duszno przy tej bie­
siadzie. Zaczerń po malćj chwili w stał zm iej-

Ruasell? Oto ten, że bill który on proponował, J 
zbyt był szczupły, żeby zadowolnić m ógłradyka- , 
listów, a arystokracja wszelkie reformy uważała | 
za zbyteczne.

Oppozyoja lorda Palmerston przeciw wszelkim 
dalszym reformom, była powszechnie wiadomą i 
wiedzitino że nie przychyli się do n i c h ,  chyba w o- 
stateezności; szlachetny lord starał się zyskać czas, 
proponując Izbie niższej inne reformy.

Tymezasetn wielu bardzo liberalistów i rady­
kalistów przyrzekło swoim wyborcom domagać 
•się billu reformy i ci nawet, którzy niebyli szcze- 
femi w tych obietnicach, uważali za potrzebę u- 
trzymać przynajmniej pozory, wywierając niejaki 
nacisk na gabinet. Aby sobie zachować stronni­
ków i zapewnić ich poparcie, lord Palmerston 
w mowie tronowej , przy zagajeniu posiedzeń 
związał koronę przyrzeczeniem niejakiego środka 
reformy. L ord  Derby zatem, widzi się obowiąza­
nym zadość uczynić temu przyrzeczeniu i kraj 
czeka dziś, żeby rząd spełnił to zobowiązanie.

Lord Derby objął władzę w chwili korzystnej 
dla spełnienia missji, k tóra  mu w ten sposób zo­
stała narzuconą. Kwestja ta je s t  dziś wolną od 
wszelkich namiętności stronniczych. Kraj nie wie­
rzy już,żeby ref orma była universalnem lekarstwem. 
Doświadczenie nauczyło go, że z pewnością wię­
cej może otrzymać od torysów bez reformy, niż 
od whigów w Izbie reformowanej. Torysowie r e ­
gularnie paraliżowali whigów, tak, żeby potem 
sami mogli zadość uczynić żądaniom ludu. E m an­
cypacja katolików i zniesienie prawa o cłach zbo­
żowych, są uderzająeemi przykładami tego co tu 
mówimy; moglibyśmy przytoczyć mnóstwo in­
nych mniej ważnych, jak  naprzykład przypusz­
czenie żydów do parlamentu, przeciw któremu to ­
rysowie ciągle wotowali, będąc w oppozycji, a 
które poparli i p rzeprow adzili  dostawszy się do 
władzy.

Zastosujmy to doświadczenie przeszłe do kw e­
stji reformy, a pojmiemy, że nie ma nic nadzwy­
czajnego w tern co powtarzaliśmy od dwóch lat, 
że p. Disraeli i jego przyjaciele zdziwią kiedyś 
świat, przedstawiając parlamentowi bill reformy 
rozciągłej i radykalnej.

Jeśli torysoski bill reformy będzie tak jak  prze­
widujemy, śmiałem usiłowaniem uregulowania tej 
kwestji na rozciągłych zasadach, zadowalających 
iustynkta demokratyczne, znajdzić on niewątpli­
wie poparcie ze strony lorda John Russell i jego 
przyjaciół politycznych, znajdzie on także mniej 
więcej serdeczną pomoc radykalistów i liberali­
stów wszelkich odcieni. Rrzez dziwny zbieg oko­
liczności, p. H. Stracey, który występuje jako  kan­
dydat konserwatywny do reprezentacji jednego 
z hrabstw  angielskich, miał mowę, w której o- 
świadczył, że jego stronnictwo nie odepchnęłoby 
nawet propozycji sekretnego wotowania.

Pomimo nadzwyczajnego oświadczenia sir G. 
C. Lewus, nie śmiemy dotąd wierzyć, żeby dawni 
whigowie, których lord Palmerston jes t  naczelni­
kiem w Izbie niższej, chcieli odrzucić bill reformy 
przedstawiony przez konserwatystów, łącząc się

sća, poprosił hetmana mówiąc, że jako inwa- 
lid potrzebuje wczesnego spoczynku i w yszedł 
z biesiady. Kiedy pow staw ał, uw ażał to, że 
się wszyscy dworzanie z miejsc swoich pod­
nieśli, a kiedy w ychodził, kilku z nich uprze­
dziło go przy drzwiach ażeby mu je otworzyć. 
Respekt ten, nigdy dotąd nie doświadczony, 
jeszcze go tem więcej uderzy ł,—  jakoż w nie- 
m ałem  zamyśleniu wrócił do swojej kwatery. 
Tam przyszedłszy, przechadzał się przez czas 
długi po swojej wielkiój komnacie i m yślał. 
Ale widać że myśli te w niczęm go jeszcze  
nie ośw ieciły  na pewno, albowiem po cało- 
godzinnćj przechadzce rzekł sam do siebie:—■ 
Coś mi się przywidziało. Trzeba to prze­
spać... i z temi słow y  udał się na spoczynek.

Nazajutrz rano zamierzył sobie Jerzy tak 
wziąć na oko ca łą  ludność zam kową, żeby 
-go ani jedno słów eczko, ani jedno mrugnie- 
nie oka, nie ominęło niespostrzeżenie. Jakoż 
przyszedłszy w czas na pokoje, dziwnie był 
Wstrzemięźliwym ze swojej strony, a nato­
miast pilnie uw ażał wszystkich. Ale mimo to 
w nikim prawie żadnej nie dostrzegł zmiany. 
Hetmanowa była poważną, m ało m ówiącą, 
ale tćż i uprzejmą jak zwykle; hetman w hu­
morze codziennym; tylko Zofja zd aw ała  mu

w tym  celu z ultra-torysami. Potrzeba nam j e ­
dnak koniecznie oppozyojij jeśli niechcemy( żeby 
nasz system parlam entarny wyrodził się w praw­
dziwy despotyzm, biurokratyczny albę demokra­
tyczny —- możemy zatem spodziewać się najdzi­
wniejszych wypadków, między któremi najmniej 
prawdopodobny, ajednaknajprzypuszczalniejszy, 
jeśli nie nieunikniony, je s t  ten, że gabinet konser­
w atyw ny , przedstawiwszy reformę radykalną, 
spotka  oppozycję ze strony whigów, żądających 
projektu mniej liberalnego, a więcej wstecznego.

(Independance Belge).
F R A N C J A .

P aryż 18 P aździernika. Nie ulega już wątpli­
wości, że wieść o zamordowaniu w Tetuan kou- 
suló w-francuzkiego i angielskiego albo hiszpańskie­
go, była najzupełniejszą kaczką, wylęgniętą wi­
docznie dla zajęcia czemkolwjęk czytelników w po­
śród zupełnej czczości faktów politycznych.

— Sprawa lizbońska już jes t  prawie Uważana 
za zupełnie skończoną, chociaż dopiero We czwar­
tek będziemy mogli otrzymać drogą telegraficzną 
wiadomość o powodzeniu negocjacji. Posłanie 
dwóch statków angielskich na Tag, nie ma żadnej 
ważnościtw obec spokojnego i obojętnego zacho­
wywania się lorda Cowley i gabinetu angielskie­
go, który zresztą według zwyczajów obowiązują­
cych, uprzedził rząd francuzki o wysłaniu tych 
dwóch statków.

Xiąże Hjeronim był przedwczoraj bardzo, slaby, 
dziś już widać jes t  zdrów prawie zupełpiS, ponie­
waż xiąże Napoleon który przez dwa dni nie od­
stępował od loża ojca, dziś na jego własne żąda­
nie udał się na polowanie z Cesarzem do Wersalu.

— W yjazd Cesarstwa Ichmość do Compiegne, 
naznaczony jes t  na dzień 24ty b. m.

— Otrzymano w Paryżu urzędową wiadomość, 
że kodex karny turecki zredagowany przez radę 
tanzymatu został zatwierdzony przez radę mini­
strów i uświęcony ręką sułtana. Kodex ten jes t  
kopją kodexu francuzkiego ze zmianami które by­
ły potrzebneini dla zgodzenia go z instytucjami i 
obyczajami krajowemi. Obecnie pracują tam nad 
kodexem kryminalnym.

—  Fuad-pasza opuszcza Paryż w przyszły 
czwartek, Rustem-bey towarzyszy mu i z Marsy- 
lji udadzą się w prost do Konstantynopola, gdzie 
oczekują niecierpliwie ministra spraw zagranicz­
nych. (Ind . Belge.)

I  N D J E.
K alkutta8  W rześnia. Operacje wojskowe w p ro ­

wincjach pułnocno-wschodnich, pozostają dotąd  
bez stanowczego rezultatu. Ostatnie wiadomości 
od jenerała  Douglas, są z dnia 3 b. m. W  tym 
dniu jenerał powrócił do Downpore, nie odniósł­
szy żadnej ważnej korzyści nad powstańcami. 
Dowiadziawszy się, że buntownicy kierują się ku 
północo-zachodowi, aby przejść przez rzekę Go- 
gra i dostać się do okręgu Choupra; jenera łD uo- 
glas przedsięwziął potrzebne środki, dla przecię­
cia im drogi. Kilka małych cząstkowych po ty ­
czek skończyło się na korzyść anglików, ale mi­
mo to, plan jenerała nie mógł zostać spełnionym.

ę awBggmEąBgjjgiirajgaąjŁ^^ .’

się niby trochę weselszą, dzisiaj niżeli w dnie 
inne, a w niektórych momentach zdradzała  
usposobienie takie, jak gdyby albo już jakiś 
tryumf odniosła, albo go odnieść m iała nie­
bawem. Nie zmieniło to wszakże w niczem  
zw ykłego porządku rzeczy, tak samo przemi­
nął ranek jak codzień, tak samo obiad i pier­
wsze poobiednie godziny. Jerzy wrócił jak  
najspokojniej do siebie, czytał przez ca łą  go ­
dzinę gazetki i porządkował sobie w yczer­
pane z nich wiadomości o wzroście, ruchach 
i dalszych jak zwykle zmiennych kolejach 
konfederacji, —  poczem rozmyślając o tych 
zdarzeniach i prawdopodobnych ich skutkach, 
w yszedł do kwiatowego ogródka. C ały zaję­
ty wojennemi i polity cznemi wnioskami ani 
uw ażał tego, że w winogradowój altanie sie­
dział już hetman ze Zosią i dosyć żwaw ą  
wiódł z nią rozmowę. Obaczywszy Jerzego, 
uciszyli sie trochę, wymienili ze sobą jeszcze  
słów  kilka, poczem Zosia, zostaw iw szy ojca 
samego, w yszła  w ogródek.

(D alszy ciąg  nastąpi).



N iep rz y jac ie l  podzielał się n a  t r z y  k o r p u s y ,  z k t ó ­
r y c h  j e d e n  sk ie ro w a ł  się  d o  O u d e ,  d ru g i  k u  G a n ­
gesowi,  trzeci k u  S eraan  G at,  d o  rze k i  G o g ra .  
W  dniu  3 w rześn ia  n ie p rz y ja c ie l  a t a k o w a ł  p o z y ­
cję sy k ó w  p rz y  m oście K a im n u g g u r ,  a le  zo s ta ł  
o d p a r ty  ze s t r a tą .  Z n a c z n y  k o r p u s  za jm uje  p o z y ­
cję p o d  D o o m ra n e z ,  a le  n ie  śmie a t a k o w a ć  te g o  
m iasta . U trz y m u ją ,  z’e część  p o w s ta ń c ó w  p rze sz ła  
p rzez  G o g ra  i zag roz i ła  m ia s tu  T i r h o o r ,  n a k o n ie c  
u t rz y m u ją ,  ze oni zam ie rz a ją  d o s ta ć  się do  nie 
p r z y s t ę p n y c h  b a g n i sk  w  G o r u k p o r e  i ta m  
czek iw a ć  n a  am n es t ję ,  k t ó r ą  p e w n i  s ą  z’e p r ę ­
dzej lu b  p ó źn ie j  u z y s k a ją .

O b licza ją  ogó ł p o w s ta ń c ó w  w O u d e  n a  25 ,000  
lu d z i .  D o w o d z ą  niemi T a n t a  T o p e e  i n a b a b o w ie  
z B a rc e l ly  i P s e n d a .  D o w ie d z ia n o  się, z’e ci n a ­
czeln icy  chcie li  u d a ć  się S z a e h z a n p o r e ,d l a  d o k o ń  
czenia ta m  św ię ta  M o h a r re m .  J e n e r a ł  J o n e s  z a ­
w ia d o m io n y  o ty m  plan ie ,  u d a ł  się n a  s p o tk a n ie  
ich ; w  d r o d z e  do  j e g o  w o js k a  d o łą cz y ł  się k o r ­
p u s  r a d ź a b a  P o w y .  T e  p o łą c z o n e  s iły  u d e rz y ły  
n a  p o w s ta ń c ó w  i zu pe łn ie  ic h  r o z p r o s z y ły ;  w ie l­
ka  l iczba dział, am m unic ji  i b l isko  300 koni w p a ­
d ło  w  ręc e  zw y c ięzców . Z d a je  się  te raz ,  źe z a m ia ­
r e m  p o w s ta ń c ó w  je s t  u d a ć  się k u  B h o p a l .  P rz e  
d n ia  s t r a ż  o d d z ia łu  T a n t a  T o p e e ,  w e d łu g  n ie k tó ­
r y c h  k o r re s p o n d e n c j i ,  m ia ła  p r z y b y ć  d o  B e u r a , s t a ­
cji te legraficznej,  k tó r a  z o s ta ła  o p u s z c z o n ą  w cz e­
śnie  p rzez  u rz ę d n ik ó w .

K o r r e s p o n d e n c j e  z B o m b a y  w sp o m n ia ły  o s p i ­
sk u  o d k r y ty m  w  G w alio r .  Z a s łu g u je  to  n a  u w a ­
gę w te j  sp ra w ie ,  źe o n a  p r z e d s ta w ia  p ie rw sz y  
od  Czasu p o w s ta n ia  p r z y k ła d  z d r a d y  m iędzy  p o ­
w s ta ń ca m i.  P rz e z  ca ły  czas  t r w a n ia  te raźn ie jsze j  
w o jn y ,  n ig d y  ż a d n e  p o ru sze n ie  p o w s ta ń c ó w ,  ża ­
d n a  o p e r a c ja  an i s c h ro n ie n ie  ja k ie g o  n ac ze ln ik a  
p o w s ta ń c ó w  nie b y ły  o d k r y te  an g l ik o m  przez  k r a  
jo w e ó w .  T e raz ,  k ie d y  w o jn a  b l isk a  j u z  końca ,  
k ie d y  tu  i ow dzie  b ro ń  się sk ła d a ,  o b y c z a je  a z ja ­
ty c k ie  za c z y n a ją  się  z n o w u  o d zy w a ć .

Z n ie c ie rp l iw o śc ią  o cz e k u ją  tu  p ro k la m a c j i  co 
d o  z u p e łn e g o  w cie len ia  In d j i  d o  k o r o n y  an g ie l ­
sk ie j .  Ale lo r d  C a n n in g  o św ia d c z y ł ,  źe nie p r z y ­
s tą p i  do  ogłoszen ia  tego  billu, d o p ó k i  n ie o t r z y ­
m a  n a  to  s p e c ja ln y c h  in s t ru k c j i .  (In d e p . D el.)  

T U R C J A .  
K o n s ta n ty n o p o l S P a źd z ie rn ik a .  T e l e g r a f  do  

n iósł  n a m  p rz e d w c z o ra j ,  źe k o r p u s  150 cz a rn o -  
g ó r c ó w  za ją ł  S o to r iu o ,  m a ły  p o r t tu r e o k i  na  A d r ja -  
ty k n .  gdzie  zn a jd u je  się k o m o ra  c e ln a  i za k ła d  k w a ­
ra n ta n n y .  G a rn iz o n  k tó r y  r z ą d  u t r z y m y w a ł  w tern 
miejscu , z o s ta ł  u s u n ię ty  i p o z o s ta ło  ty lk o  k ilku  
u rz ę d n ik ó w  c e ln y c h  i s łu ż b y  zd row ia .  C z a rn o g ó r -  
c y  za tem  w esz li  do  S o to r in a .n ie  zna laz łszy  ż a d n e ­
go  o p o r u  i zwinęli c h o rą g ie w  o t to m a ń s k ą  a z a ­
tk n ę l i  sw o ją .

Dziś z n o w u  in n a  d e p e s z a z a p e w n ia .ź e  s p r a w c a ­
mi te j  o k u p a c j i  są  m a lk o n te n c i  s e rb s c y ,  k tó rz y  
w  znacznej  liczbie ro z p ro sz e n i  byli  n a  b rze g ach  
A d r j a ty k u ,  a le  to  nie zd a je  się p o d o b n e m  d o  p r a ­
w d y ,  c h y b a  źe oni działa li w sp ó ln ie  z c z a rn o g ó r -  
cami, k tó rz y  sam i ty lk o  m o g ą  b y ć  in te r e s s o w a n e -  
mi w po s ia d an iu  j a k ie g o  p o r tu  n a  A d r j a ty k u .

J a k k o lw ie k  bądź ,  f a k t  ten  k tó r y  w  in n y m  razie 
m óg ł p rz e d s ta w ia ć  n ie jak ą  w a ż n o ść ,  m ało  m o ­
że z n a c z y ć  w chwili k iedy  w K o u s ta n ty n o p o lu  zaj-  
m u ją  się w łaśn ie  n o w em  oznaczeniem  g ran ic  C z a r ­
n o g ó r y  i u s ta le n iem  w ład z y  x ięcia  D a n ie la  n a d  
te r r y to r ju m  k tó re  c z a rn o g ó rc y  za jm ow ali  w  1856 
r .  M ów ią  n a w e t ,  z’e re p re z e n ta n c i  m o c a r s tw  inte- 
r e s s o w a n y c h  u sp o k o i l i  ju ż  W y s o k ą  P o r tę  w z g lę ­
dem  s k u tk ó w  o k u p a c j i  S o to r in a ,  z a p e w n ia ją c  źe 
w d a d z ą  się d la  p rz y śp ie sz e n ia  o p u sz cz en ia  te ­
go  m ie jsca ,  j a k  to  j u ż  u cz y n iły  w  czasie  za jęcia  
p rze z  c z a r n o g ó r c ó w  części s p o r n e g o  g ru n tu  P o d -  
g o ry z y .  T e n  w y p a d e k  za tem , ta k  się s p o d z ie w a ­
m y  p rz y n a jm n ie j ,  nie będz ie  m ia ł ża d n eg o  w p ły ­
w u  n a  z a s a d y  p rz y ję te  j u ź  s ta n o w c z o  co do  u r e ­
g u lo w a n ia  o s ta te c z n e g o  k w e s t j i  C z a rn o g ó ry .  K o n ­
fe re n c je  nie ro z p o c z ę ły  się je szc ze ,  ale p r z y g o to ­
w aw cz e  ro z m o w y  m ia ły  j u ź  m ie jsce ,  d la  z a ła tw ie ­
nia z g ó r y  n ie k tó r y c h  t ru d n o ś c i  w  sz czeg ó łach ,  i 
w sz y s tk o  zda je  się w  te j s p r a w ie  b y ć  n a  d ro d z e  
za ła tw ien ia  z a d a w a la ją c e g o  d la  m o c a r s tw  in te re s -  
so w a n y c h .

Je d n ak ż e  n ie k tó rzy  a larm iśc i  u p a t r u j ą  w  za jęciu  
o o t o r i n y  w stę p  do  w aż n ie jszy c h  w y p a d k ó w  p r z y ­
g o to w a n y c h  w tej części T u rc j i  E u ro p e js k i e j  i k t ó ­
r e  bliskie są  w y b u c h u .  W  o b e c n y m  s tan ie  rzeczy ,  
o b a w y  te są p rzyna jm nie j  p rz e d w c z e sn e .  L u d n o ­
ści s łow iańsk ie  w tej s t ron ie  ag i tu ją  w p ra w d z ie  p o  
cichu ,  a le  nie m ożna p rz y p u sz c z a ć  ż e b y  E u r o p a ,  
z n użona w alkam i p rzez  k t ó r e  p r z e c h o d z i ł a ,  chc ia ła  i

z n o w u  n ie d łu g o  p o p ie ra ć  dąż n o śc i  m o g ą c e  n a r a ­
zić k w e s t ję  p o k o ju  św ia ta .

—  P r y w a t n e  p o s łu c h a n ie  o k tó re  l o r d  S t r a d -  
i o r d  de  R edcl iffe  p ro s i ł  su ł ta n a ,  z o s ta ło  m u  udzie  
lo n e  w  zesz łą  so bo tę .  S z la c h e tn y  lo r d  u d a ł  się do  
p a ła c u  c e sa rsk ie g o  w  to w a r z y s tw ie  ty lk o  p r y w a ­
tn e g o  d r a g o m a n a  i sp ę d z i ł  dw ie  g o d z in y  n a  t a j ­
nej ko n fe ren c j i  z su ł tanem . N a s t ę p n ie  w  p o n ie ­
dzia łek  s u ł t a n  w ez w a ł  a m b a s s a d o r a  ang ie lsk iego  
s ir  H . B u lw e r ,  k tó ry  ta k że  p r z y ję ty m  by ł n a  p r y -  
w a tn e m  p o s łu c h a n iu .

Nie j e s t  to  zw ycza jem  d w o r u  o t to m ań sk ieg o ,  
ż e b y  p r y w a tn e  p o s łu c h a n ie  d a w a n e  by ło  ja k iem u  
re p r e z e n ta n to w i  obce m u  bez p o p rz e d n ie j  p r o ś b y  
z j e g o  s t r o n y ,  ale ty m  razem  su ł ta n  u zn a ł  za p o ­
t rz e b ę  a lb o  za w iad o m ić  a m b a s s a d o r a  augielskie- 
go  o tern co by ło  p rze d m io te m  p r y w a tn e g o  p o s łu  
c h a n ia  l o r d a  S t ra t fo rd  d e  Redcliffe, a lb o  d a ć  t e ra ź ­
n ie jszem u a m b a s s a d o r o w i  w y ra ź n y  d o w ó d  p r z y ­
ch y ln o śc i ,  b a r d z o  w łaśc iw y  p o  w y so k ie j  ł a sc e  u- 
dz ie lone j  j e g o  p o p rz e d n ik o w i .  D o ś ć  źe zupe łn ie  
nie w iem y  nic o tern co m og ło  się dziać  n a  ty c h  
d w ó c h  p o s łu c h a n ia c h ,  z a u w a ż a n o  ty lk o  źe od k il­
ku  dni a szczególn ie j o d  so b o ty ,  z w ię k s z ą  e n e rg ją  
z a jm u ją  się w p ro w a d z e n ie m  w  w y k o n a n ie  ś r o d ­
k ó w  o szczędnośc i  z a d e k r e t o w a n y c h  p rzez  s u ł t a n a  
w d w ó c h  o s ta tn ic h  h a ty s z e ry fa c h .

I  tak ,  w dn iu  au d jen c j i  l o r d a  d e  Redcliffe,  w ie l ­
k a  r a d a  sp ra w ie d l iw o śc i  z o s ta ła  z m n ie jszo n ą  o 
t r z y n a s tu  cz ło n k ó w ,  a r a d a  polic ji  k tó r a  s k ła d a ł a  
się z cz te rd z ie s tu  s iedm iu  c z ło n k ó w ,  dziś l iczy  j u ź  
ty lk o  d w u d z ie s tu .  W y d a n o  ro z k a z y  z r e d u k o w a  
n ia  w te n  s p o s ó b  w sz y s tk ic h  gałęzi ad m in is t rac j i ,  
do  w y m ia ró w  ściśle o d p o w ia d a j ą c y c h  p o t r z e b o m  
s łu ż b y .  U p a t r u j ą  w tera s k u te k  r a d  u d z i e lo n y c h  
su ł ta n o w i  p rzez  lo rd a  de  Redcliffe ,  a le  nie zda je  
n a m  się, ż e b y  s z la c h e tn y  lo rd  po  to  ty lk o  p r z e d ­
s ię b ra ł  p o d r ó ż  d o  K o n s ta n ty n o p o la ,  a b y  p o p r z e ć  
to  co j u ż  ro zp o c zę l i  p a n  T h o u v e n e l  i s ir  H e n r y  
B u lw e r .

M ó w ią  także ,  źe lo r d  d e  Redcliffe  u z b r o jo n y  
sw oje rn  4 0 s to - le tn ie m  d o św ia d cz en ie m ,  p r z e d s ta  
wił su ł ta n o w i  ś ro d k i  w p ro w a d z e n ia  w w y k o n a n ie  
h a ty -h u m a jn n  z dn ia  18go lu te g o ,  bez s k o m p r o ­
m ito w a n ia  w ęz łó w  w ią ż ą c y c h  c h r z e ś c ja ń s k ą  l u ­
d n o ś ć  C e s a r s tw a  z p a n o w a n ie m  m u z u łm a ń sk iem .  
T o  w s z y s tk o  j e d n a k  s ą  ty lk o  d o m y s ły ,  b o  d la  za 
c h o w a n ia  s e k re tu  tego  co  m ów ić  m ia ł z su ł ta n e m ,  
lo r d  de  Redcliffe  w o la ł  w ziąść  z s o b ą  s w e g o  p r y ­
w a tn e g o  t łom acza ,  n ienajlep ie j  p o s ia d a ją c e g o  j ę ­
zy k  tu reck i ,  niż u ż y ć  d r a g o m a n a  k tó r e g o  s ir  H e n ­
r y  B u lw e r  o f ia ro w ał  n a  j e g o  u s ług i .

W  ty m  sa m y m  dn iu  k iedy  s ir  H. B u lw e r  miał 
p r y w a tn e  p o s łu c h a n ie  u su ł ta n a ,  l a d y  S t r a t f o r d  
de  Redcliffe  zw iedza ła  h a re m ,  a le  ż a d n a  z żon  s u ł ­
ta n a  nie p rz y jm o w a ła  j e j  i ty lk o  p o d s k a r b in a  (H ar-  
n a d a r  H anum ) czyn iła  h o n o r y  tej w izy ty .  T a  o- 
ko l ic zn o ść  w y w o ła ła  ro zm a ite  k o m e n ta rz e .  Dziś 
s i r  I I.  B u lw e r  d a w a ł  d la  l o r d a  i l a d y  Redcliffe 
śn ia d an ie  w U n k ia r  S k e le ss i  n a  az ja ty ck im  b rz e g u  
B o s fo ru .  M ię d zy  z a p ro sz o n e m i u w a ż a n o  p a n a  
T h o u v e n e l  i p a n a  B u te n ie w  z m a łżo n k ą .

L o rd  de  Redcliffe  m a w k ró tc e  o p u śc ić  K o n s t a n ­
ty n o p o l  u d a j ą c  się do  N e a p o lu ,  gdzie zam ie rza  zi­
m ę  p rze p ęd z ić .  (In d . B e lg e .)

W Ł O C H Y .
T u ryn  1 6  P a źd z ie rn ik a .  P re z e s  I z b y  d e p u t o ­

w a n y c h ,  p. C a d o rn a ,  p r z y ją ł  w y d z ia ł  ośw iecen ia  
pub l ic zn e g o ,  p .  L a u z a  p o z o s ta je  m in is trem  s k a r ­
bu, a  hr .  C a v o u r  m in is trem  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h .  

_________________ (P r e u ss is c h e r  S t. A n z e ig e r ) .

D O I I f i l l E I l T
N a k ła d em  Józeja ZAWADZKIEGO w  W iln ie  w y s z e d ł  

Piąty śpiewnik domowy St. Moniuszki zaw ierający  28  
kom p ozycj i ,  cena egzem p. rs. 4  kop .  30 .  Znajduje się  
d o  nabycia w  W a rsza w ie:  w xięgarni p. J. Z aw adz­
kiego i Wcckiego p rzy  u licy  Krakowskie-Przedmieście 
w dom u pp. W iz y te k  w p ro s t  S a sk ieg o  placu oraz w zna­
czn iejszych m iejsco w y ch  sk ła d a ch  nut m uzyczn ych ,  i 
na prowincji ,  u S. A n ta  w  Lublinie H. Hurtig w K ali­
szu, M. Możdzeńskiego, w  K ielcach,  B. Stablewskiego 
w P ło c k u  i D. Fiirst w  Ł ę cz y cy .  (N r  5 1 3 —  Ł)

Serji drugiej z eszy t  I s z y  dz ie ła  p. t. Praktyczne bu­
downictwo wiejskie p. A lexandra  Z a b ie rz o w sk ieg o  w y ­
sz e d ł  z druku, serja ta ja k  p o p rzed n io  sk ład ać  się  b ę ­
dzie  z 12tu z e s z y tó w ,  z k tórych  co m iesiąc  j e d e n  ^wy­
chodz ić  będz ie .  Prenum erata  na całą serję  w y n o s i  bez  
p rz esy łb ir s .  lO z p r z e s y łk ą  rs. 12. P renu m erow ać  można  
po  wszystkich? xięgarnich  w  C esarstw ie  i K ró le s tw ie .  
O so b y  życzą ce  odb ierać  to dzieło  zeszytam i w k op ertach  
na stacjach p o c z to w y c h  w  C esarstw ie  lub K ró le s tw ie  
w inny nades łać  prenum eratę  w  i lo śc i  rs. 12 franco p od  
adresem  .,Alexandra Zabierzowskiego budowniczego w

W a r sz a w ie  przy  ulicy  N o w y - Ś w ia t  Nr, 6 0 “,  gdz ie  r ó ­
wnież  p r e n u m e r o w a ć  m ożna d z ie łk o  p. t. p rzew o d n ik  
pra kty czny  dla budujących  którego  z e szy t  4ty i o s ta ­
tni w  krotce  o p u śc i  prasę.  Cena prenum eraty  w y n o s i  
rs. 3 która  po  w y jś c iu ,  i g o  zeszytu  p o d n ie s io n ą  bedzie.  
___________________________________  <N r- 5 1 7 — 1).

| £ f -  N a b y w s z y  H L 2  B h f j !
w  m ieście  P ło c k u  o d  W g o  O łtu sz ew sk ie g o ,  dawniej F i-  
latyna, ta k o w ą  na n o w o  urządziłem , z a o p a trzy w szy  nie 
ty lko  w  środk i  przep isam i ozn a czo n e ,  ale w tak zwane  
spec ia lja  francuzkie  i angielskie,  oraz narzędzia chirurgi­
czne,  nadto w  luboratorjurn przy a ptece  mojej wyrabiać  
b ę d ę  w sze lk ie  preparata które tak ja k  i inne objekta,  
pp .  k o leg o m  i o b y w a te lo m  w  w ię k sz y c h  i lościach b io­
rącym , o d s tę p o w a ć  b ę d ę  po  cenach  u materjalistów  
p r a k ty k o w a n y c h  P rz eb y w a ją c  zaś dawniej za  granicą  
w  znaczn iejszych ,  m iastach E uropy ,  ja k  w Berlinie i w  
P a ry żu  rzap ozaw iązy  w a łem  stosunki z fabrykam i chemi-  
cznetni i znakom itszem i tam tejszem i aptekam i którzy  
o na jn o w szy ch  śr o d k a ch  lek arsk ich  z p o s tęp em  nauki  
w e s z ł y  w  u ży c ie ,  zawiadam iać mnie będą ,  obecnie  zaś  
w ła sn e  z a so b y  stawiają mnie w m o żno śc i  o d p o w ied z ie ć  
w sze lk iem  żądan iom .— L eonard  Ziemiński magister far­
macji.  (Nr. 5 1 5 — 1).

(i U W E l tK A K T I lH  i Kii H E I I S E I I Ó W
w domu pp Wizytek Nr. 32 Krakowskie-Przodmieście.
_ Zawiadamia osoby interesowane, iż obecnie są do 

umieszczenia wszelkiego stopnia osoby, pracujące w za­
wodzie nauczycielskim; krajow’cy i zagraniczni, jakotó: 
guwernantki polki, francuzki, Szwajcarki i niemki, gu­
wernerowie polacy, francuzi i niemcy, wszystkie te oso­
by, są z wyższem wykształceniem naukowem i muzy­
ką, oraz bony cudzoziemki, nauczyciele i nauczycielki 
udzielające lekcje na godziny, korepetytorowie i kore- 
petytorki, osoby do towarzystwa, lub matkowania pan­
nom dorosłym .—  K. Szwarcer. (Nr 516— 1.)

R 7.Y JE C H A M  DO W A RSZA W Y .

Brzeziński Adam  o by w. 
z Lublina nr 6 2 5 ,  Czaplic­
ki Z yg. ob. z Czaplina nr 
5 5 6 ,  Grabowski G ustaw hr. 
z Z y c z y n a  nr 6 2 5 ,  Lewiń­

ski Lud. ob. z R z e c z y c y  
nr 5 7 0 ,  Orsetti J ó z e f  ob.  
z U w ie l in k a  nr 3 1 3 ,  Su­
chodolski Edrn lir. z W o j­
c ie s z k o w a  nr 6 1 3 Walew­
ski A lex .  ob. z Zglinny nr 
5 8 4 ,  Mycielski Stan. hr. 
z P o zn a n ia  nr 6 3 4 ,  O ia -  
rowski Stan. hr. z P a ry ża

nr 41 i ,  Stadniccy Juljusz  
i Stan. ob. z Drezna nr 
1 2 4 5 ,  Wojniłowicz J ó z e f  
ob. z Drezna nr 613 ,

WYJ E C H  AM Z y A R S Z A W Y .
Biernacki T eof i l  ob. do  

K o w a la ,  Niesluchowski Jul.  
ob. do  gubernji M ińskiej,  
Okęccy Lud. ob. do  H ań­
ska  i Hen. ob .  do  B iało-  
g órnego ,  Stemiiis ki Zygm.  
ob .  do  Żytna ,  Zaczkowski 
W a len ty  ob .  do  Ż u k o w a ,  
Trembecki O nufry d ok tór  
do K rakow a.

HlinU UIKfcHY WAHliT/AIflHMJ
d n ia  22 P a źd z ie rn ik a  1 8 5 8  roku.

M o n e t y .

Pół-im perjały  ro ssy jsk ie  . . .
Dukaty iiolleuderskie nowe w ażne .

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (opróez kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5'/0) 
L isty  zastuw ue białe 11 o tre su  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . ta  100 zip.
L is ty  zas taw n e  białe 111 o tre su  (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząs tk o w e za 500 zł. (oprócz

k u p o u u )(4 % ) ..........................
C ert. banku na obi. cz. li t . A na 300 z ł.

„ l i t .  B. na Z00 z ł. bez proc. 
„ „ p rocentow e (5 % )

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł, 
N ow a ro ssv jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprocz kupouu (5 % ) . . . .
„ „ i  roku 1855

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  R ossyj- 
skiego dróg żelaznych, praem iuin. . . • 
O bligi.W spółki Żeglugi P aro w ej w  Króle­

stw ie  Polakiem (5°/*) za rs- 150 
A kcje d ro g i żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -  

goskić j p o  rs . 100 (4° „) . . . 
A kcje  d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie -  

deńskiej za  sz tukę , p raem . . .

W e x 1 e i  dnia 31 b. m.

żądano
Rs. | k op .

p ła c o n o  

R s .  I k o p .

92

14

50

70

tb

B erlin . . . . . 100 Tal. 2 M. 99 90
k. t. — - _

Gdańsk . . . . . 100 Tal. 2 M. —
k. t. — MMP __

Hamburg . . . . . 300 BMk. 2 Al. 150 75 __ —
Loudyu . . . . . 1 Ft .  St . 3 Al. 6 72 —
Moskwa . . . . . 100 Rs. k.  t. 99 16 — —
P etersb u rg  . , . 100 Rs. 1 AL 99 33 — —

. 100 Rs. k. t. _ __ _, __
P arv z  .......................... 300 Frań. 2 M. 80 25

300 Frau. 1 M. —
. 150 Z ł. R. 2 M. 100 95 __ —

W ro c ła w . 1 00 Tal. 2 M. — - — —

W a rto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r . Rs. — kop. 25%
od lis tó w  zas taw n y ch  kop. 2 0 'A

od now ej ro ssy jsk ie j pozvczk i Rs. — kou —

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: Część o p e r y  Norm a . —
G ize lla -

W  1)rukarm J- Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (24) Października 1858 Starszy Cenzor, F. Sobiessczański.


